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M. E. Kazimieromcz (Gdynia).

Skarby w głębinie.
Miljon wysp oplynąlem i dalekie lądy, 
kędy życie rozkwita i mnożą się trądy, 
gdzie żyją antylopy i lwy żyją płowe —
— i do snu pochyliłem skołataną głowę . . .

I we śnie duszy mojej zwierzyło się morze: 
,,Iżeś wszystkich dróg moich już zwiedził bezdroże, 
i że wieczne już ze mną zawarłaś przymierze, 
najskrytsze tajemnice swoje tobie zwierzę.

Gdzie są perły największe, i korate rosną, 
kędy wiatry pomyśłnie z każdą wieją wiosną, 
kędy prąd ciepły płynie, a kędy mnie ziębi.

I to ci także powiem, jeśli ci się przyda, 
kędy bezcenne skarby kryje Atlantyda —
— lecz szczęścia szukaj tylko w serca swego głębi!

Niedawno czytaliście w zuchowej 
gawędzie o Tomie Mixie, który swe­
go wiernego przyjaciela — 'białego 
konia — 'wybawił z rąk wrogów. — 
Oto na ilustracji widzicie całkiem 
podobnego — najprawdziwszego w 
świecie cowboy‘a, który wraz z gro­
madką Amerykan w Waszym wieku 
przesyła Wam zza Oceanu pozdro­
wienia.

(Zdjęcie Paramount‘u).



ZOFJA KOSSAK-SZCZUCkA.

19)
Z za wzgórza dolatywało szczekanie 

Lupusa, żałosne piski czyjeś i basowy 
grzmiący glos. Po chwili wrócił Lupus 
zadowolony oglądając się raz po raz za 
siebie, a za nim duży barczysty chłopak 
dźwigający odebrane plecaki i ubrania.

—■ Francek! — wykrzyknął Julek z o- 
słupieniem i radością. — Francek! ską- 
deś tu się wziął?!

Rzucił się przybyłemu na szyję ser­
decznie.

— Że to clncesz gadać ze mną?... — 
mruknął niepewnie Francek, spuszczając 
oczy.

— Czemuż bym nie gadał?! Francek! 
kochany! Jakimi cudem tu się znalazłeś!

— Ładnie „kochany", kieidy .przezem- 
nie cały iten kłopot, — rzeki Francek 
z goryczą, — a cudu nijakiego' niema, bo 
od Tarnowa cięgiem za wami idę ...

—■ Nie może być! Czemuś się nam 
•wcześniej nie pokazał?!

— Myślalem, że wam nie miła będzie 
moja kompania... chciałem dopiero w 
cyrku pokazać się, żeby świadczyć ... 
ale jak zobaczyłem, że te> galgany wzię­
ły wam ubranie, tom już nie' wytrzy­
mał ...

— To ty może byłeś przy nas dziś 
w nocy!? — wykrzyknął Władek, wdzie­
wając odzyskane spodnie.

— Ano, ja ... chciałem wam kair .kę 
położyć...

— To świetne! Dlatego Lupus inie war­
czał a Julkowi zdawało się, żei to ktoś 
•wielki i z nożem w ręku ...

— Trzymałem ten ołówek, — pokazał 
ołówek w blaszanym tanim futerale, — 
... i szukałem czy niema koło was ka­
wałka papieru ... Chciałem napisać, że 
Topsy jest w cyrku napewno, bo sze­
dłem wczoraj z jednym szewcem, co był 
w Przemyślu i opowiadał mi, że wszy­
scy w mieście gadają o takim uczonym 
psie, co rachuje i z ludźmi rozmawia...

— Chwała Bogu! Jak to dobrze, że je­
steś! będzie' przyjemniej’ iść we trzech...

— Pozwollicie mi? ...
— Ależ, naturalnie, wiesz, Francek, ja 

nigdy nie wierzyłem, żebyś to ty zabrał 
Topsiaczka...

— Źle wierzyłeś, bo właśnie ja go 
sprzedałem jak ten złodziej ostatni, — 
rzeki chłopiec ponuro. —■ ałetn się 0' to 
naitrapit! Namęczył! I nie będę miał spo­
koju aż go od najdziemy...

— Chyba najpóźniej jutro...?

Lecz w Przemyślu iczekaito iclh arowe 
rozczarowanie, cyrk bowiem przed dwo­
ma dniami wyjechał do Lwowa. Droga 
się przedłużała. Zapasy wyczerpały da­
wno. Trzeba było nadszarpnąć chronio­
ny starannie kapitał.

Zrazu puścili się po dawnemu piecho­
tą, lecz wiprędce obliczyli, że skoro 
trzeba żywność kupować, toć .lepiej wy­
dać te pieniądze na bilet i w dwie go­
dziny być we Lwowie. Żałując zrobio­
nej już drogi nie zawrócili jednak do 
Przemyśla, zdążając wytrwale do naj­
bliższej za nim stacji.

Okolica była pagórzysta, malownicza, 
bogata. Chłopcy .rozglądali się wkoło 
ciekawie. Naraz Julkowi oczy błysnęły 
gniewem, trącił Władka w bok.

— Spójrz, — rzekł zduszonym głosem, 
>- cyganka!

.Władek mniej mający powodów do 
nienawidzenia cyganów, spojrzał we 
wskazanym kierunku spokojniej.

— Prawda, — przyznał, — cyganka, 
ale co ona tam robi?!

Przystanęli wszyscy trzej, patrząc ze 
zdziwieniem. Młoda, smukła, barwnie 
odziana cyganka wybiegła pędem na 
szczyt stromego wzgórza, opadającego 
urwistym osypiskiem do sporej, bystrej 
rzeki i tam stanęła na samym skraju nie 
•dbając o niebezpieczeństwo. Rozejrza­
wszy się usiadła z wdziękiem, opuszcza­
jąc w dół nogi. Wydobyła z kieszeni 
laseczkę karminu, malowała sobie sta­
rannie wargi, sprawdziła swój wygląd 
w lusterku i oparłszy policzek na dłoni, 
'zaimarła jak gdyby w oczekiwaniu.

Była tak zamyślana, że. nie dosłysza­
ła głośnego. szelestu iza sobą, natomiast 
usłyszeli 'go trzej chłopcy i zdrętwieli. 
Bo. oto po zboczu wzgórza piął się ku 
nie domyślającej się niczego dziewczy­
nie, czarny, jaskrawo odziany cygan. Nóż 
w zębach, dzikie, okrutne wejrzenie nie­
dwuznacznie ,zdradzały jego okropne za­
miary.

Ach, on ją zamorduje! wykrzyknął z 
przerażeniem Władek, trzeba ratować! 
o'strzedz!

Zaczęli hukać, wołać: uciekaj! ucie­
kaj.! Daremnie, cyganka ani drgnęła, a 
morderca był już zaledwie o parę kro­
ków od niej!

Biegnijmy! może zdążymy jeszcze! 
zawołał Julek. Puścili się wszyscy trzej 
■co tchu pod górę, drąc się przez krze 
i wyrwy. Dotarli do szczytu, gdy zabój­
ca już się wychylał zwolna za plecami 
wciąż nieruchomej ofiary.

Stój! Stój! co robisz!? wrzasnęli 
wszyscy trzej.

Poszli precz! smarkacze! ■— warknął 
zbrodniarz i zawróciwszy groźnie ocza­
mi wzniósł ramię do ciośu. Głucha do­
tąd na wszystko dziewczyna obróciła 
się nareszcie, ujrzała nóż nad sobą, krzy­
knęła i zemdlała. Lecz jluż obaj harce­
rze skoczyli na mordercę zajadle jak Ko­
ty. Francek poderwał mu nogi. Runęli na 
ziemię, wydzierając nóż. W zapale nie 
czuli że grunt pod niemi się chwieje. — 
Z miałkim poszumem, Chrzęstem żwiru, 
sipory kawał zbocza oberwał się nagle 
i stoczyli się wszyscy pędem, niby >a- 
wiina do rzeki, bystrej i dość w tem miej- 

sen głębokiej. Chłopcy nurknęli 'z głową, 
wychynęli, wypluwając z ust wodę i pia­
sek, rozejrzeli się wkoło. Cyganka krzy­
czała w inieboglosy przeraźliwie. cien- 
kiem głosem, czerwona jej suta spódnica 
wzdęła się jak balon i utrzymywała ją 
jeszcze na powierzchni, widać było, je­
dnak, że dziewczyna nie urnie pływać 
i lada, chwila ‘zatonie. Franiceik z Julkiem 
skierowali się szybko ku niej by ją wy­
prowadzić na brzeg. Cygan walczył nie­
dołężnie. z prądem o parę kroków dalej. 
Trzepał rozpaczliwie rękami wodę, za­
chłystując się. Choć ze wstrętem Wła­
dek popłynął ku nielmiu.

Dajże mi rękę! prędzej! prędzej.! wo­
łał morderca płaczliwie.

Przysięgnij przedtem., że nie zaibijesz 
nikogo! krzyknął Władek patetyczne.

Rękę! rękę! 
iPrzysięgnij!!
Głupcze jeden! rękę! ja jestem aktor 

filmowy! och!
Skrył, się pod wodą. Władek pchnął 

się wprzód jak ryba, niurknął, chwycił 
rzekomego cygana iza kołnierz, wyciąg­
nął na powierzchnię i z wysiłkiem zdą­
żał .ku brzegowi. Już Francek płynął rnu 
na pomoc.

Wydostali się szybko szczęśliwie na 
brzelg. Cyganka poprawiała włosy nie 
przestając krzyczeć spazmaltycznie i wy­
myślać ogłupiałemu Julkowi. W tejże 
chwili z zarośli wyskoczył duży pies po­
licyjny i natarł groźnie na otrzepujące­
go się iz wody Lupusu. Wilczur nie wn­

iknął bynajmniej i oba szczepiły się wście­
kłe, charcząc iz 'zaciętości. Francek rzucił 
Się nieiulękle pomiędzy nie, rozdzielił, 
chwycił jednego i drugiego za obrożę

■i trzymali zdała od siebie, wyprężając 
muskularne ramiona. Rozjadle psy dusi­
ły się z pasji, stojąc na tylnych nogach, 
drapały pirzedniemi ramiona Fraincka, 
wydzierały się ku sobie, 'zjeżone, groź­
ne, rolzżarte. Największym wysiłkiem po­
wstrzymywał jej rozparłszy się silnie na. 
nogach. W pobliżu rozległ się donośny 
gwizd, wołanie: Kurek do nogi!!! Pies 
policyjny sfołgował w napięciu, wyrwał 
się Franckowi i pobiegł w stronę skąd 
wołano. Francek z ulgą obcierał pot z 
czoła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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HELENA ZAKRZEWSKA.___

Szalone Huto.
MI.

O tem, jak Marylka zabiera się do spra­
wy, a jak pan sędzia; kto zginął i kó-tro 
znaleziono;, jakiego Maryiika wysyła 
gońca i jakie Wieści otrzymuje; jaki no­

wy grom wisi nad dworem.

-Powoli, nie spiesząc się, staje -Marylka 
na progu kancelarii, pełnej teraz parob­
ków i służby dworskiej. Wezwano przed 
komisję śledczą wszystkich, którzy byli 
na dziedzińcu iw chwili ucieczki Wifka 
śledztwo jednak nie dato- żadnego- rezul­
tatu. Pan sędzia nie iposiaida się z gnie­
wu. Jalkto? w biały dzień nikt nie wi­
dział obcego- przybysza pod oknem- dw.o- 

i; u?. Nikt nie ibyl świadkiem, jak groził 
-nożem pastuszkowi? Więc czemuż tak 
widocznie przestraszył się Witek i za 
kim p-og-nał tak be-z -pamięci, nie dokoń­
czywszy zeznań, pełnych ogromnej 
wagi?

Przed stołem slto-i właśnie rudy Hryć- 
ko, ostatni z prze-slu-chiwainych parobków. 
-Przestępu-je- z nogi- -na nogę, minąć w rę­
kach potarganą czapkę. Na jego nienrlej 
twarzy czai -się jakiś fałszywy wyraz, 
który napełnia mim-o-Wolilą odrazą 
wszystkich słuchaczy. W chwili, kiedy 
-Maryiika staje- na progu, wybucha tvłaś- 
-nie- gwałtowna i nie-spodz-ieWana burza.

Hryćko mówi:
— Za kiim miał gnać, proszę laski wiel­

możnego pana -sędziego? UcieW po-pro- 
■stu, ha i julż! Chłopak gałgam, ukradl co 
pewnie we dworze, tak przestraszył- się, 
-że- się ito wyda -prze-d przesławną komisją 
i pasz-of! Już on się t-u- nie pokaże wię­
cej!

To- -oświadczenie pa-d-a na zapalczywe 
-serce ip-ani Boczkowslkieij, jak iskra na 
-beczkę pro-chu. Piu-rpurowa. z gniewu, 
tracą-c niemal dech z oburzenia, wyska­
kuje z ciżby, jak pocisk z grubej Berty 
i chiwyta Hiryćka- za klapy kurtki z ta-Ką 
silą, że chłopak przysiada niemal z na­
giego- przerażenia.

— Co ukradl? komu ukradl? — pieni 
się gnulba gospodyni, trzęsąc par-obkiem, 
jak wiązką siana. — Ty Zdu-r-nial chło­
pie, czyś -pijany? Wi-tka ja od -koly-ski 
■wychowałam, nigdy oiii niczego iii-e tknął! 
■Sierotka on i ha łasce pańskiej, ale dobry 
i uczciwy -jak złiot-o! Ukradl — powiada 
-ten przybłęda! jak śmiesz tak cyganić? 
-Wszyscyśmy widzieli, jak spojrzał w ok- 
-no. i zrobił się biały na twarzy, a potem 
•skoczył, jak -szalony. A tego- obcego to 
-salma panienka widziała!

— Ja przecież ni-c nie mówię — jąka 
się Hiryćk-o, czuiją-c dokoła siebie nieprzy­
jazny nastrój domowników.— Ja tylko 
mówię, że -chłopak inógł poprostu ucieic, 
a panienka — -nie dziwota ■— przestra­
szona. to może jej się -coś zwidziało.

— Tak, rzeczywiście., przekonałam się, 
■że mii się przywidziało — odzyw-a się na­
gle old progu śmiały i pewny glos Ma- 
rylki.

Wis-zyis-cy ze zdumieniem zwracają się 
do d-rzwi. Marylka spokojnie -podchodzi 

do- stołu i ostro patrzy w oczy Hryćko-wi, 
który spulszcza głowę z wido-cz-nem zmie­
szaniem.

— -Przepraszam bardzo pana sędziego, 
w oknie nie było nikogo i -ręka z nożem, 
to mój wymysł. Hryćko ma rację, Wi­
tek -to -Wielkie niedobrego-. Uciekł i ko­
niec, niema co -się łudzić.

Słowa -Ma-rylki wywierają na zgroma­
dzeniu- piorunujące wrażenie. Pani Bocz- 
ko-wiska, -bliska apopleksji, podnosi obie 
ręce do góry, wzywając tym niemym 
gestem Boga na świadka tej nowej nie- 
go-dzi-wości ludzkiej. Zezowate o-czy Hry- 
cia biegają po kancelarii tak niespokoj­
nie, że sędzia szorstkim gestem wypra­
sza go z kan-celarji. Jeden tylko- Herfek 
z ro-zdętemi -nozdrzami wpatruje się 
w -sio-strę, wietrząc w tem nie-spodzie- 
w-anem -oświadczeniu siostry jakąś wspa­
niałą awanturę.- Ale inni wierzyli sło­
wom Maryłki. Po-d adresem Wi-tka pa­
dają słowa oburzenia.

DOKARMIANIE
PTAKÓW ZIMĄ.

Podobnie jak w roku zeszłym 
zwraca się^ do WAzs za naszem pośred­
nictwem, Śląski Komitet Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody z gorącym 
apelem o zdjęcie się llcznemi rzeszami 
głodującego ptactwa.

Pokarm ziarnisty, różne odpadki 
mięsne, a wreszcie także inne odpadki 
i okruchy, sypane codziennie, wzglę­
dnie co 2-3 dni do ochronionego 
daszkiem karmnika, pozwolą naszym 
głodnym sprzymierzeńcom w walce ze 
szkodnikami drzew i roślin przebiedo- 
wać zimę.

Niechże zatem nie braknie ani je­
dnej drużyny, ani jednego zastępu 
w tej akcji!

— Któżby to- pomyślał! A to łajdak! 
a taki się zdawał cichutki, jak truisia. No, 
z oczu to -mu zawisze źle patrzyło.

W gwar wykrzykników wtpada magle 
mocny -glos dziedzica:

— Proszę się rozejść! każdy do swojej 
roboty i -niech mi się -nikt nie waży-odcho­
dzić z dlworu. Możecie -być jeszcze po­
trzebni. Panie sędzio, panowie, proszę 
do- jadalni na -przekąskę. Później- wróci­
my jeszcze do -tej sprawy.

Marylka z niewinną minką przytula się 
do ojca, uśmiechając się uprzejmie do za­
chmurzonego- sędziego. Kiedy jednak 
wszyscy obcy opuścili już kancelarię, 
wyraz -jej -twarzy staje się nagle skupio­
ny i poważmy.

— Tatusiu- — szepcze — p-ro-szę popro­
sić pana sędziego do swojej sypialni. 
Tam jeślt -naj-zaciszniej. Mam -rzeczy bar­
dzo ważne do -powiedzenia.

Ojic-iec przygląda jej się uważnie-.
— Panie sędzio! — mówi z -ukłonem. 

— O ile zmam- moją -córkę, mam wraże­

nie, że teraz dopiero u-slyszymy coś na­
prawdę zajmującego. Przejdźmy do mo­
jej spi-alni. Tu iest istotnie za dużo drzwi 
i okien.

W sypialni Marylka- przedewszystklem 
zagląda pod łóżko-, do szafy i do- kąta za 
-piecem, poitem- zamyka szczelnie- drzwi 
zasłania firanką okno i półgłosem zda je 
sędziemu sprawę ze wszystkich swoich 
spostrzeżeń.

— Witek jest -dzielnym chłopcem — 
kończy wreszcie swoje sprawozdanie. — 
Niie wróci napewno, dopóki nie będzie 
miał zupełnie pewnych wiadomości 
o (człowieku z -nożem. K-to-ś wie o- tem, 
że- Florek coś mu przed śmiercią po-wie­
dział i niie- ch-ce dopuścić do tego, aby 
Witek zdradził -tę tajemnicę. Czlo-wiek. 
którego widziałam za oknem, -miał twarz 
zasłoniętą, ale- poznałabym go napewno 
po czapce.

— Jakaż -to była -czaipka? — pyta pa-n 
sędzia, niezbyt przekonany dowodzen.a- 
-mi wiz-ru-szonej dziewczynki.

— Czapka sportowa, angielska, sze­
roka i z dużym daszkiem. Na boku jakaś 
nieznana u nas odznaka. Widywałam 
częisto podobne- czapki u s-portsmenów 
w zagranicznych pismach.

— Każę szukać takiego człowieka w ca­
łej ok-oKcy. A teraz łaskawy panie dzie­
dzicu- proszę przysłać mi tutaj mego se­
kretarza i starszego przodownika. Muszę 
wydać mu szczegółowe rozkazy. Acha, 
gdyby ipan mógł- dostarczyć mi dwu -osio­
dłanych wierzchowców. Chcialbym sam 
obejrzeć -sobie okolicę. To m-i się może 
przydać. Oczywiście- proszę zawiada­
miać mnie o ka-żdem nowem spostrzeże­
niu-, które mogłoby być przydatne dla 
naszej sprawy.

Marylka wychodzi do parku. Tam 
Opadają ją chłopcy.

— Co to znaczy? Co mówiłaś sę­
dziemu? -Czemu jesteś taka tajemnicza? 
Co się stało? Co mamy robić? No, 
mówże coś nareszcie.

— Nic się nie stało. To jeist, śtały się 
różne rzeczy, ale jestem -związana sło­
wem-. Wiite-k oczywiście jest zuch, ale- ja 
umyślnie źle o -nim mówiłam, bo lepie-j 
udawać, że wierzymy w jego ucieczkę. 
Heniu, najlepiej zrobicie, jeśli zaraz weź- 
miiecie sie do roboty. Trzeba s-twor.-yć 
1'0-tny oddział wywiadowczy. Zbie-rz na 
och-oitnika z dziesięciu -najdzielniejszych 
chłopców. Tu jest was czterech, resztę 
trzeba dobrać ze -wsi. Oczywiście za- 
przysią-c i zaprowadzić surowy rygor. 
Wiejską -drużynę podziel na zastępy 
i każdemu zastępowi d‘aj jeden odcinek 
okolicy do bacznego strzeżenia. -Raporty 
trzy razy -dziennie osobiście. u mnie. Na 
jutro zwołaj wal-ną naradę, najlepiej tutaj 
w -parku. Mianuję -cię moim zastępcą na 
czas nieograniczony.

— A ity Marylko -co będziesz robiła? 
Czemu nie zostaniesz z nami? — pyta 
Henryk, tro-chę niespokojny, ale bardzo 
dumny z- otrzymanego- do-wództwa.

(C. d. n.)

Do numeru dołączamy czeki, gdyż

czas odnowić prenumeratę na rok 1932.
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Przed Wodnym Zlotem.
Decyzja zwołania, I ogólno-p-olskie-go 

Zlotu -Harcerskich drużyn i zastępów że­
glarskich — zapadła.

W pierwsze-j -połowie sienptóa 1932 r. 
na wielkiej polanie tuż nad jeziorem Gar- 
czyno wyrosną inaiszty obozowe -poszcze­
gólnych drużyn.

Pytanie, Czy zlot się uda-? napewno 
niejednego z Was dręczy.

Odpolwiedź krótka: musi się udać!
Mam-y doświadczenia- ze zlotów naro­

dowych i międzynarodowych-. 'Ustaliliś­
my jiuż p-e-wne- metody -praic przygoto­
wawczych i zlotowy-ch, posiadamy wielu 
zdolnych instruktorów, którzy swej 
współpracy nie odmówią.

Władze- państwowe, komunalne-, sa­
morządowe, oraz całe, społeczeństwo nad­
zwyczaj przychylnie jest ustosunkowane 
do naszych zlotowych poczynań.

Obecnie już pracuje nad zagadnieniem 
zlotu specjalna komisja, -która stara się 
wszystko -przewidzieć i opracować w naj­
drobniejszych nawet szczeigóła-ch, aby 
ułatwić pobyt drużynom i umożliwić 
przeprowadzenie popisów, (pokazów, za­
wodów i it. -p.

'Na drużyny i ich kierownictwa pirzy- 
pa-dnie- też s-poro pracy. Zlot może być 

doskonale opracowany „z góry", lecz je­
śli -dane drużyny należycie się nie przy­
gotują, rezultat będzie bardzo smutny.

'Zlot odbędzie -się na zasadach abso­
lutnej samowystarczalności drużyn i za­
stępów, to- też ambicją każdej drużyny 
powinno -być j-aknajlepsze -przygotowanie 
się, wyekwipowanie w tabor i sprzęt, 
oraz wzięcie udziału w popisach, poka­
zach i zawodach.

Obciąłbym również zwrócić uwagę na 
fakt, że oprócz przygotowania „technicz­
nego" należy położyć wielki nacisk na 
wyrobienie- osobiste i harcerskie uczest­
ników zlotu.

Absolutna 'karność, rycerskość i grze­
czność musi cechować każdego, inaczej 
trudno będzie ułożyć współżycie w tak 
licznej- gromadzie.

Druh Naczelnik w swych gawędach 
kilkakrotnie zwracał uwagę na brak „har- 
oerskości" w drużynach i zastępach — 
postarajmy się przez naisz wzajemny sto­
sunek, -stworzenie miłej atmosfery i na­
prawdę braterską -współpracę na zlocie 
— zmienić oipinję naszego „Wodza".

Postulaty powyższe muszą -być ko­
niecznie zachowane w czasie -trwania zlo­
tu, w .przeciwnym razie będzie to- „r.ie- 
haircerski Zlot harcerzy".

Z-lot 'wodny ma zgromadzić około 500 
lodzi, w 70% będą kajaki. Czy wyobra­
żacie sobie to „mrowie" poruszające się 
na wodzie ?, a wiecie przecież, jak należy 
opanować łódź, szczególnie żaglową, aby 
nie popsuć defilady i nie spowodować 
rozbicia się taboru. Jaka karność i przy­
tomność umysłu, zimna krew — muisi ce­
chować każdego z Wais, którzy będziecie 
malemi, ruch-lrwemi punkcikami w tej po­
tężnej masie.

Rozbicie- obozu też będzie ciekawe, 
najpewno nowe motywy i symbole znajdą 
zastosowanie w urządzeniach biwaków 
i obozowisk.

Ogniska będą rozbrzmiewały pieśni’ami 
inneimi niż drużyn lądowych, cechować 
je będziei łagodny szumi fal, me-lodyj ne 
roznoszonych w szarą dal, lub melodie 
silde i- -potężne — jak ryk -burzy i wichru.

Gwara kaszubska i piosenki rybackie, 
przypomną nam, że bar-dzo stąd niedale­
ko, -naprawdę szumi prawdziwe morze że 
wre talm obecnie praca nad budową wiel­
kiego- portu, że wiele, -wiele -naszych s.at- 
ków 'płynie w tej chwili w dal poid bande­
rą, którą tak czcimy.

-Gawędy obozowe przypomną nam 
dzieje tej polskiej- ziemi, na której spo­
kojnie będziemy obozowali, a wycieczki 
wodne i piesze ipo- Kaszubach i Pomorzu 
ztąiczą -na's i zjednoczą z tą częścią Polski, 
która dla niejednego była obcą i niezro­
zumiałą dotąd.

Po zlocie będziemy .wracali do domów 
mocniejsi na duchu, pewniejsi -siebie i ufni 
w swoją silę, j-aką tworzymy przez wza­
jemną współpracę w naszej organizacji.

-Wracając będziemy głosili o wszyst- 
-kiem, czego -nas tu nauczono, i o -czerń na 
Własne oczy przekonaliśmy się.

A jeśli tak będzie — zlot spełni swoje 
zadanie.

O zawodach i zlocie międzynarodo­
wym -pomówimy w następnym numerze 
„■Na Tropie".

Witold Bublewski.

Phm. St. Szymborski.

Szlakiem
-Niebezpiecznie jest jednak zrywać z 

prozą. Oto w szarej -godzinie poranka z 
cudownego snu zbudził nas stróż nocny, 
-oświadczając, choć po węgiersku, lecz 
nadto wyraźnie, że mamy się stąd na­
tychmiast wynieść, bo miejsce to jest 
■specjalnie utrzymywane dla pasania by­
dła czy -coś w tym rodzaju. Nie chcąc 
się -narażać sędziwemu dozorcy, okaza­
liśmy skruchę z serca płynącą i w nor- 
ma-łnem tempie zwinęliśmy skromny na-sz 
obóz, ciągnąc się z prądem ku stolicy

W Budapeszcie nie czujemy się obco. 
■Powiadomieni zawczasu gospodarze 
przyjęli nas gościnnie, zaopiekowali się 
taborem-, wyznaczyli nam miejsca w ho­
teliku. Tu zmieniliśmy charakter naszego 
wyglądu, mając w programie wizyty ofi­
cjalne i przewidując zatrzymanie się w 
mieście na przeciąg 3 dni.

Pierwszy dzień poświęciliśmy całko­
wicie na nawiązanie kontaktu i znajomo­
ści z tutejszą polską -placówką -konsular­
ną. Otrzymaliśmy przewodnika, szereg 
praktycznych wskazówek i info-rmacyj. 
Przedstawicielowi PAT‘a musieliśmy o- 
powie-dzieć dotychczasowy przebieg na­
szej wędrówki i horoskopy na przy­
szłość.

Dunaju.
W dniu następnym złożyliśmy wizj-tę 

w kierownictwie tutejszej organizacji 
skautowej. Potraktowano nas z niezwy­
kłym szacunkiem i grzecznością. Czuliś­

my się -dobrze w ich gościnie i iim- p-rze- 
dewszyst-kiem zawdzięczamy, że Buda­
peszt .-poznaliśmy, i że zrobił na -nas im­
ponujące wrażenie. Było tak wiele do 
obejrzenia, że zmuszeni byliśmy dobę 
dłużej pozostać. Mądry -przewodnik, — 
świadomy swojej- roli — oprowadzał nas 
po muzeach, objaśniał dzieje kultury -na-
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Harcerski regulamin flagowy.
Sprawa ujęcia w pewien przepis bander 

i oroporców stała się w harcerstwie bardzo 
aktualna. Poniżej podaję projekt „Har­
cerskiego Regulaminu Flagowego44 i proszę 
zainteresowanych Druhów o nadsyłanie 
pod adresem G. K. M. swoich uwag na 
temat Regulaminu, jego redukcji, zasad 
i projektowanej formy Bandery i propor­
ców. Termin nadsyłania tych uwag upływa 
z dniem 1. stycznia 1932 r.

Bandery i proporce będą po zatwierdze­
niu wykonane na specjalnem materjale i 
sprzedawane w Centralnej Komisji Dostaw.

Witold Buhlewski, hm.

1. Bandera Harcerska.
Bandera harcerska jest najwyższym 

symbolem honoru. Drużyn Żeglarskich. 
Każdy jacht i łódź (wiosłowa pływająca 
pod Banderą Haircenską nakłada obowłą- 
,zek ina właściciela, kapitana, eweifffuallnie 
sternika godnego reprezntowania barw 
harcerskich.

Banderę harcerską używają jedynie te 
jednostki harcerskie, które otrzymały .pa­
tent flagowy (waruinki uzyskania pa­
tentu. flagowego reguluje specjalna in­
strukcja), pozostałe drużyny i zastępy że­
glarskie pływają pod proporcami karcer- 
skierni lub osobistemu

Banderą Harcerskich Drużyn Żeglar­
skich jest flaga o stosunku boków jak 5:8, 
czerwonego koloru z białym ukośnym 

ikrzyżcm- i takimże kole w 'punktach prze­
cięcia, nia którcm widnieje czerwona li'ja 
rys. 1.

Ustala się 3 wymiary Bandery Harce­
rzy:

1. Banderę wielką 2.0X1.25 m.
2. „ 'zwykłą 0.8X0.5 ni.
3. „ małą 0.4X0.25 m

2. Proporzec Harcerski.
Proporcem Harcerskich Drużyn Że- 

gl.ar.sk itih 'jest flaga, w kształcie trójkąta 
.o stosunku boków jak 3:5, czerwonego 
koloru, z trzema białemi pasami wycho- 
dzącemi z białego koła z czerwoną D ją 
w kierunku1 kątów rys. 2.

Każdy jacht lub łódź Wiesława, pły­
wająca ipod Proporcem Harcerskim, na­
kłada obowiązek na sternika godnego re­
prezentowania barw harcerskich.

Proporca Harcerskiego mają prawo 
używać wszystkie drużyny i zastępy har­
cerskie zarejestrowane i uznane jako że­
glarskie. przez harcerskie władze naczel­
ne.

Ustala się 3 wymiary Proporców Har­
cerskich :

1. Proporzec duży
2. „ zwykły
3. „ mały

3. Sposoby i miejsce wywieszania Ban­
dery i Proporca Harcerskiego.

Jachty, jole i Icsdzie wiosłowe, zareje­
strowanie w Harcerskich Dryżynach Że 
glarskich, po otrzymaniu patentu flago­
wego używają Bandery Harcerskiej.

Jednostki, które inie otrzymały prawa 
używania Bandery Harcerskiej, wywie­
szają ma jej miejscu Proporzec Harcerski.

U jachtów morskich., będąCych na kot­
wicy, ze stałą zafolgąt Ju.b w obcych por­
tach, Banderę umieszcza się na flaigsztoku 
na rufie. W czasie jazdy pod żąlglami 
u kontro w i szłupów ma piku gafla, u jawi i 
i keczów na topie bezainu. Na pełinem 
morzu Bandera może być zdjęta.

W wypadku gdy jacht wchodzi, lub 
wychodzi z portu pod motorami, z opusz­
czonemu żaiglaimi ma rufie należy podmieść 
Banderę.

Na wodach zagranicznych zamiast 
Bandery Harcerskiej podnosi się Polską 
Flagę Marynarki Handlowej.

Na jachtach i jolach śródlądowych 
Banderę podnosi i opuszcza się każdora­
zowo' ipo postawieniu żagli — na rozkaz 
sternika.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Języczek granatowy. Lilja dla harcmi­
strzów — czerwona, phm. — zielona,

1.0 X0.6 m.
0.5 X0.3 m.
0.25X0.15111. iinstr.^ nieimanowanych — granatowa.

rodu węgierskiego, oraz znaczenie pom­
ników w oświetleniu nas interesującem. 
Wynieśliśmy z miasta szacunek dla go­
spodarzy i dumę własną narodową, po­
nieważ wiele wybitnych postaci polskich 
w historji tego dzielnego narodu odegra­
ło. szlachetną rolę.

Wietrzna, była pogoda, gdyśmy opuś­
cili gościnną przystań skautów węgier­
skich. Wiatr dimuchail prosto w twarz, 
podnosił krótką, wysoką falę, która, roz­
bijana dziobami 'naszych łodzi zalewała 
.niemiłosiernie. siedzących. Tempo było 
powolne, ale 'wytrwale. Zachodzi konie­
czność ulżenia, ciężaru jednej lodzi, która 
wykazuje skłonność do, pozostawania.

Przy znacznym wysiłku zrobiliśmy 
dnia tego zaledwie 55 kim., nocując pod 
namiotami na prawym brzegu.

Wschód słońca dnia następnego nie 
wróżył pięknej pogody. Po prowizory cz. 
.neim śniadaniu ruszamy natyichm,.~st. 
W drodze nidaje nam się jeszcze uzupeł­
nić nasze prowianty większą ilością chic­
ha razowego w jednej wsi węgierskiej. 
Uprzejmi Węgrzy dodają nami na drogę 
sporą ilość pieprzu i papryki w strąkach 
Cały ten dodatek po ryzykownej próbie 
skosztowania znalazł się odraziu za burtą. 
Podczas postoju sprytni służbowi wyna­
leźli gdzieś obok dziko rosnące, drzewa 
morwowe i naznosili kilka litrów owocu. 
Maimy bogate zapasy, więc jedziemy z 

wielką ochotą. Obok morw i chleba wie­
ziemy jabłka, gruszki, oraz sadami, zaku­
pione w większej ilości w Budapeszcie 
w fabryce, będącej, •najpoważniejszym 
dostawcą tego specyfiku na Polskę. Każ­
dy zrozumie, żc w takich warunkach ni- 
czem są dla nas 'wiatry- nieprzychylne 
i nieznośnie mokra woda, której wilgoć 
czuliśmy- na calem ciele.

Pod wieczór wiatr się .powoli uspo­
koił i ucichł zupełnie, chmury znikły z nie­
ba i spokojny Dunaj, oświetlony szczo­
drze księżycem zapraszał nas do nocne­
go spaceru. Pływanie noicą ma swój 
szczególny urok, któremu kilkakrotnie 
chętnie się poddawaliśmy. Tym razem, 
PO' zachodzie słońca uczuliśmy jednak sil­
ne znużenie, wywołane dwudniową nie­
przerwaną walką z wiatrem i falą.

Nie ufamy zbytnio nowej zmianie po­
gody, przytem musielliśniy oszczędzać 
siły swoje przed Żelazną Bramą, której 
wrota ujrzeć imamy za kilka dni. Po za­
służonym odpoczynku pod namiotami 
zbudziliśmy się w doskonałych nastro­
jach. Pogoda mie zawiodła przewidy­
wań z idlnia poprzedniego'. Po dokład-iiem 
przejrzeniu łodzi i stanu naszego zapro- 
wiantciwania zwinęliśmy szybko nocny 
nasz obóz i lodzie zepchnęliśmy na wodę. 
Mijający nals w tej chwili ekspress pod­
niósł za sobą wspaniale fale. Zsuwając 
się iz jednej na drugą przy wesołych na­

woływaniach dosięgnęiliśmy środka rzeki. 
Ciągniemy szykiem torowym, mając nis­
kie, gęsto zarośnięte brzegi po bokach, 
a nad głowami stare nasze słońce w nie­
zmienionym' swymi kursie ze Wschodu na 
Zachód. W miarę dogrzewania słońca 
pole widzenia staje ;się mętne, czuć wy­
raźnie! i widać, jak Dunaj zewsząd paruje. 
Skóra nasiza jest już dość brunatna', aby 
wytrzymać takie gorąco. Spostrzegamy 
naokoło skutki ciepłoty: czaple, które 
zwykle obsiadają w większej ilości ka­
mieniste brzegi Dunaju, znikły gdzieś 
prawie wszystkie, a i pozostałym nie 
chce się chwytać łatwej dziś zdobyczy. 
Gromady mniejszych ryb wyskakują po­
nad powierzchnię, igrając po lekkich 
zmarszczeniach wody. Jakaś wielka ry­
ba, uderzona dziobem kanadyjki w sza­
lonej trwodze tak silnie, trzepnęła ogo­
nem w 'bok lodizii, że o mało nie spowodo­
wała wywrócenia.

Długie południe spędzamy w cieniu 
drzew ma dzikiej wyspie, przedłużając 
normalną przerwę do pięciu godzin z po­
stanowieniem odbicia sobie 'straconej dro­
gi całonocną jazdą.

Rzeczywiście udaje nam się przewin, 
slować całą moc .przy pięknej pogodzie, 
■wielce wzbogacając wrażenia naszej wę 
dr ó wik.i.

(U. d. n.)
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W blaskach zorzy polarnej.
Sztokholm, w grudniu.

Zima w Szwecji je'st długa i ostra. 
Przez Większą część roku panuje tam 
mróz, lód i śnieg. Do tego stanu rzeczy 
mniszą skauci dostosować swój program: 
Większość odbywa się na nartach. Po­
trzeba jest matką wynalazków: skon­
sumowano specjalny rodzaj nart dla 
chłopców, które pozwalają się im swo­
bodnie poruszać na wszelkiego rodzaju 
te renie. W tym kierunku też przekształ­
cono ćwiczenia, tak że można na nartach 
ćwiczyć zarówno z zakresu podkradania 
się, jak sygnalizacji i orientacji w terenie. 
Prócz nart skauci używają też łyżew 
i „pędziwilków". Te ostatnie są rodza­
jem „hulajnogi", 'tylko bez kółek. Długie 
stalowe płozy opatrzone kierownicą (jak 
na fotografii). Nadają się one zwłaszcza 
na drogi i jeziora.

Zimno każę odpowiednio ubierać się. 
Najważniejszą rzeczą są nogi. Narty nie 
mogą uciskać, a nóg nie wolno przemo­
czyć, bo zaziębienie gotowe. Uibranie za 
to może być lekkie, im jazda na nartach 
g-zeje i iiiema się co bać nawet wcale ni­
skiej 'temperatury. Dopiero postój wy­
maga ciepłego okrycia. Z wyczajmy strój 
skautowy ulega na zimę zmianie1 o tyle 
tylko, że zamiast przewiewnego kapelu­

(O r ygiinaina k o r es pond cn e j a

sza Wkłada się na głowę ciepłą czapkę.
Nocleig pod namiotami jest wykluczo­

ny. Buduje się więc specjalne chatki 
skautowe, w cikoliicach najbardziej przez 
Skautów" uczęszczanych, a jeśli tych 
schronisk pienia w pobliżu, ntuisi się za­
winąć na noc do najbliższej wioski. —■ 
W czasie wycieczek nadarzają się liczne 
sposobności podpatrzenia życia zwierząt, 
których w Szwecji nic brak.

'Wieczory spędza isię przy ognisku, 
chyba że ma się w programie' mocne ćwi­

czenie z wojną śniegową. Noce są jasne; 
śnieg odbija światło gwiazd i zorzy po­
larnej, to też ćwiczenia 'takie są bardzo 
interesujące i malownicze.

Do zimowego1 rynsztunku skautów 
szwedzkich należy także specjalna lina, 
długa na 20 m. z uwiązanym na jednym 
końcu woreczkiem z piaskiem. Gdy się 
pod kimś załamie lód, rzuca się mu tę 
linę i dzięki temu nie musi się ratujący 
narażać na wchodzenie na nadwerężony 
lód. Pontns Lonberg.

Wisła siq pali!
— Baczność! Zbiórka w szeregu! — 

Wchodzi drużynowy. „O! coś źle... coś 
się tu święci" dają sobiiei znać oczyma 
chłopcy z zastępów „Orłów" i „Kogu­
tów" 40-ltki W.

— Otrzymałem z Komendy Chorągwi 
wiadomość, że Wisła wylewa i grozi 
Warszawie powodzią. Wobec tego za­
rządzam pogotowie drużyny na trzy ty­
godnie. W ciągu tego czasu we 'wskaza­
ne trzy dni tygodnia mają się meldować 
łącznicy każdego1 zastępu. Prócz tego, 
ponieważ dziś jest sytuacja szczególnie 
groźna, zarządzam dla obu najstarszych 
zastępów ostre pogotowie. Dziś do godz. 
21.45 i jutro rano do igodz. 10.30 każdy 
z was musi siedzieć w domu!

'Była godziną 20.25. Chłopcy rozbiegli 
się do domów", gdzie każdego czekała nie­
spodzianka. Jeden z młodszych zastępów 
rozniósł bowiem w międzyczasie list tej 
treści:

„ALARM!"
„Harcerz musi być w każdej chwili go­

towy do niesienia pomocy bliźnim". —. 
Wobec tego, zakładając, że dziś w go­
dzinach popołudniowych Wisła wylała, 
zarządzam alarmową zbiórkę wszystkich 
harcerzy „Czterdziestki" celem niesienia 
pomocy powodzianom. Zbiórka „Orłów" 
w lckallu Naczelnictwa Z. H. P„ „Kogu­
tów" w lokalu Komendy Chorągwi — 
o godz. 22-giej".

Nie było zbyt wiele czasu na zjedze­
nie kolacji i udanie się na miejsce zbiór­
ki. Jednak z 30-,tu zwołanych, stawiło się 
27-m.iui.

Już o 22.05 zadzwonił telefon w lokalu 
Komendy Chorągwi. Służbowy powtarza 
zebranym treść nadanego przez drużyno­
wego komunikatu o stanie wody na Wi­
śle i niebezpieczeństwie zagrożonych 
dzielnic. Zebrani imają to natychmiast 
napisać alfabetem Morse‘a — do roze­
słania Komisariatom Policji".

Ledwie uporano się z tem — znów 
dzwoni telefon. Służbowy rzuca się do 
słuchawki:

— Uwaga! — woła — nadaje alfabe­
tem Morsed’. Piszcie! Hasło, dalej ti-.ti- 
ta-ta-ti-ta.-ta...

Pisarz notuje, sygnalista przez jego ra­
mię odczytuje, gwizdek piszczy w tele­
fonie, aż słychać w całym pokoju. ..Je­
stem w bramie,. Smolna 18..." W tem 
sfiulżbowy blednie, krzyczy coś do' tele­
fonu, wreszcie rzuca słuchawkę i wota 
do zastępu:

— Mordują go! Kłoś go naipadl! Wola 
ratunku!

Wszyscy rzucili się do drzwi i popę­
dzili' na Smolną. Tam — nie znaleźli ni­
kogo, tylko iprzed wspomnianą bramą 
czerniła się kałuża krwi, a obok niej wi­
dniał znak kredą, który wskazywał ukry­
ty list. Jegoi treść była lakoniczna: „Do­
konano mordu, gonię za śladami krwi, — 
Przyjaciel".

Harcerzom nie pozostawało nic innego, 
jak iść tą samą drogą. Na chodniku wi­
dniało1 pasmo czerwonych plam raz 
rzucając się w oczy zdaleka, raz ginąc 
prawie na szarych kamieniach. Ślady za­
prowadziły „Kogutów", aż do zamknię­
tego' tunelu kolejowego. Rzucono się na 
drzwi —■ ustąpiły łatwo. W dole na 
schodach leżał nieszczęśliwy ranny. — 
Szczęśliwie znalazła się pod ręką ap­
teczka i wytrawni samarytanie bez tru­
du opatrzyli ofiarę.

— Czy druh nie wie, w którym kie­
runku uciekli bandyci?

— Słyszałem, jak biegli mostem w 
stronę Pragi — odrzekł spokojnie ranny, 
zmywając dyskretnie terpentyną plamy 
czerwonej farby z twairzy.

— Oho! Już my ich dogonimy! — Le­
dwie dobiegli mostu, gdy ujrzeli wybie­
gających z za krźewów dwu okrutnych 
zbójców iz dlugiemii brodami i wąsiska- 
mi i jakąś postać, która ich ścigała. Je­
den ze złoczyńców dopadł bariery mo­
stu, skoczył ■— i ku przerażeniu patrzą­
cych, zginął po drugiej stronie. Drugi 
ukiryi się w skrzynce piasku. Gromadka 
naszych harcerzy jednak wnet obu zna­
lazła i oddala w ręce sprawiedliwości. — 
Ścigający ich osobnik okazał się — pocz­
ciwą „Łysą Palą".

— Hej! Co tu robisz? — wola naiwny 
Toliuś.

— Cicho bądź — to jest przecież de,, 
legat Towarzystwa Pomocy Powodzia­
nom, — Czem możemy panu służyć?

(dokończenie na str. 8.)
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Na Tropie Zuchów.
Regulamin prób zuchowych.

(Chłopcy).
Dopuszczenie. Zuchem może zostać chłopiec od 8 do 11 

lat po jednomiesięcznej próbnej służbie w gromadzie;
Próba. Starający się o stopień zucha: 1) umie na pamięć 

obietnicę i prawo zuchów, wyttomaczy ich znaczenie, 2) zna 
inkom i. zawołanie zuchów, 3) urnie stanąć na 'zbiórkę.

Uwaga.: Po tej próbie z nich składa obietnicę.
I gwiazdka.

Dopuszczenie. Do próby na I gwiazdkę może być dopusz­
czony zuch ipo 6 miesięcznej służbie w gromadzie, w czasie 
(której (wykaże, że sitara się postępować według prawa zucho­
wego oraz robi przyjacielskie -usługi, szczególniej w domu 
i szkole.

Próba.
'Kandydat starający się otrzymać I gwiazdkę:
1. Zna chorągiew Rzeczypospolitej, uimie ją wywieszać 

innie się zachować przy oddawani uczci sztandarowi i w cza­
sie wykonywania hymnu narodowego.

2. Zna -kilka legend z historii P-ollski.
i3. Umie się zachować wobec starszych i .przełożonych.
4. Ma czyste ręce i nogi, paznokcie czyste, i obcięte-, zę­

by wyczyszczone, oraz wie czemu należy -oddychać przez nos.
5. Określi czas podług zegarka.
16. Zna pismo tajne swojej gromady.
7. Zna sposób życia jakiegoś zwierzęcia.
i8. Wykona 2 wskazane polecenia z życia codziennego 

(nip. wyśla list, zatelefonuje, załatwi sprawunek w sklepie, 
zaprowadzi do lekarza).

9. Szybko i cicho wykonyrwuije polecenia■ instruktora przy 
grach i ćwiczeniach (wydawane głosem i znakami).

110. Przeskoczy rów, przejdzie przez płot, wejdzie na 
drzewo, wywraca koziołki, skacze przez długi sznur — ska- 
karikę.

*11. Umie bawić się w 5 gier r&hiowycih, bieżnych, rzut­
nych i .skocznych, n-p. przewróć — postaw, piłka do dołka, 
szczur, wyścig piłek i t. p.

II gwiazdka.
Dopuszczenie. Do próby na II gwiazdkę może być dołpu- 

s-ziczomy chłopiec w 6 miesięcy ipo otrzymaniu I gwiazdki, 
który:

1) zachowuje, się jak na zucha przystało;
2) wypełnia wszystkie polecenia rodziców, nauczycieli 

i instruktora z chęcią i dokładnie;
3) utrzymuje w porządku zeszyty i książki;
4) w zabawach -gra weisolo, nie przezywa kolegów.

Próba.
Starający się otrzymać II gwiazdkę:
1. Umie na pamięć „Jeszcze Polska nie zginęła", wie kto 

jest Prezydentem Rzeczypospolitej.
2. Umie opowiedzieć o kilku bohaterach narodowych.
3. Wie co zrobić jeżeli przemoczy -nogi. zmoknie na de­

szczu.
4. Wie- jak opatrzyć zacięty pa-le-c, co zrobić w Ta-zie ude­

rzenia się il-ub oparzenia; rozumie, niebezpieczeństwo- zabru­
dzenia skaleczeń. Umie zręcznie i cicho -posłużyć choremu (po­
dać lekarstwo., dać (pić, przynieść wodę do mycia).

5. Wy-czyści parę butów, oczyści i złoży porządnie ubra­
nie.

6. Ułoży i rozpali ognisko, albo napali w piecu.
7. Przedstawi przedmiot z drzewa, metalu, tektury lu(b 

gliny, albo- przedmiot klejony, leptony, pleciony lub wycina­
ny — własnej roboty, porządnie wykonanej (nip.: latawiec, 
okręt, -luk, szczudła i t. p.-).

8. Hoduje- .roślinę llulb zwierzę ailbo -utrzymuje żerowisko 
dla ptaków (sam lub z gromadą).

9. Wskaże- -cztery strony świaita w punkcie swego zamie­
szkania.

10. Przebiegnie wyznaczoną drogę z ustaem 'zleceniem, 
złożonem z 10 wyrazów i poprawnie powtórzy zlecenie.

11. Narysuje lub opisze w kronice gromady ciekawe zda­
rzenie z życia zuchów.

-12. Zna- alfabet głuchoniemych. Umie pisać sympatycz­
nym atramentem.

13. Urnie -grać w 'trzy gry z ipośród następujących: klipa 
kiczika, -parzak, krąg, świnka, forteca, serso, dwa ognie, pa­
lant prosty.

(Dziewczęta).
I gwiazdka.

(Gwiazdkę 1 może otrzymać po- 3 do 6 imiesięcznem nale­
żeniu do gromady dziewczynka, która:

1. Jest pożyteczna w domu, stara się wyręczać matkę, 
ojca i rodzeństwo.

2. Jest grzeczna i -usliużn-a dla 'Wszystkich.
3. Jest zawsze- uśmiechnięta i wesoła.
4. Pamięta o swoim pacierzu.
5. Zna swoje godło, barwę i zawołanie gromady.
6. U-mi-e stawać na zbiórkę gromadki! i gromady.
7. Zna nazwiska drużynowej i zastępowej.
8. -Ma czyste ręce i .paznokcie, myje c-o-dzień zęby.
9. Maszeruje przy śpiewie.
'10. Złapie 10 -razy rzuconą w górę -pi-likę i tyleż razy od­

bitą od ściany z odległości 3 kroków.
łl. Pamięta o ptaszkach w zimie.

II gwiazdka.
IGwiazdkę II może-otrzymać w sześć miesięcy po uzyska­

niu -gwiazdki I-ej dziewczynka, która:
1. Jest użyteczna i- posłuszna w domu i w szkołę.
2. Urnie- bawić -się i pralco-wać zgodnie ((nie kłóci się, nie 

skarży, nie. obraża).
3. Umie na pamięć prawo zuchów.
4. Opowie z przeczytanej książki o dziewczynce1, ktńra 

zasługuje na miano zucha.
5. Zna h-aslo swojej gromadki.
6. Ubiera się sama, utrzymuje w porządku włosy, dba 

o czystość ciała.
7. -Ceruje i przyszywa guziki, dba o to, aby zawsze mieć 

ubranie czyste i całe.
8. Umie się bawić w 3 gry bieżne, 3 piłką, 3 ze śpiewami.
9. Zna sposób życia uilubioneigo zwierzątka lub kwiatka.
10. Wybuduje z piasku llub śniegu: chatę lub fortecę, albo 

grotę i t. p.
11. Zdobyła sprawności: 1) sza-farki, 2) porządnickiej, 

3) wskazi-drogi, 4) krasnoludka.

Gry zuchowe.
Semafor.

Przybory: 2 chorągiewki małe (czerwona i zielona) lub 
2 .tarczki tychże kolorów.

Na boisku kreśli się 2 luib więcej linij równoległych, odda­
lonych od siebie 2—3 kroków, długości 15—30 kroków, które 
przedstawiają tory kolejowe. Zuchy ustawiają się w rzędach 
na torach jak-o „pociągi". Prowadzący lub je-den z zuchów 
staje z boku torów, jako „selma-for", trzymając w każdej ręce 
p-o jednej chorągiewce łub itanczce. Gdy semafor jest otwarty 
(-pokazanie- zielonego koloru), „pociągi" ruszają wprzód, kiedy 
zaś zamknięty (pokazanie czerwonego. koloru) — „pociągi" 
stają i t. d. Pociągi poruszają się tam i z pdwro-tem, zmienia 
jąc czołowych. W czasie gry .pociąg powinien naśladować 
głosy lokomotywy, wagonów i konduktora. Można też wpro­
wadzić dodatkowe utrudnienia sygnałowe (semafor dla pocią­
gów towarowych, znak na zatrzymanie czoła pociągu etc.).

Powódź.
Kiedy prowdząicy krzyknie: „powódź!", bawiący rozbie­

gają się na wszystkie strony i- wchodzą na drobinki, kraty, liny, 
drzewa i t. p.
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Wzorem innych gałęzi sportu i w nar­
ciarstwie od r. 1926 przyznawane są 
Odznaki sportowe jalko wyróżnienie za 
pracę zmierzającą do podniesienia wy­
chowalnia fizycznego w zakresie nar­
ciarstwa. W myśl regulaminu Odznaki 
Sportowej Pol. Związku Narciarskiego 
celem ofdznaki ‘jest budzenie jak najszer­
szego zainteresowania do ćwiczeń na 
nartach, zachęcanie młodzieży do racjo­
nalnego uprawiania sportu narciarskiego 
i utrzymanie sprawności narciarskiej do 
jak najpóźniejszego wieku.

Odznaki Pol. Zw. Narciarskiego, przy­
znawane bywają w trzech stopniach: 
branżowe, srebrne i złote, zależnie od 
uzyskanych czasów na poszczególnych, 
tabelą warunków przewidzianych, prze­
strzeniach. Ponadto trzykrotne w ciągu 
następujących ttat powtórzenie norm dla 
odznaki stopnia niższego, uprawnia do 
zdobycia odznaki stopnia wyższego.

Zestawienie 'najłatwiejszych warun­
ków sprawnościowych dla poszczegól­
nych kategorii wiekowych, przedstawia 
się następująco:

Chłopcy 12—14 iat: (bieg 4 km. w te­
renie pagórkowatym, czas pr'zeipisamy 
40 minuit, oraz wykonanie bez upadku 
skoku długości 8 m. na małej skoczni 
treningowej.

Juniorzy 15—17 lat: bieg 9 km. w te­
renie pagórkowatym, czas 1 godz. 28 
min. oraz skok długości 13 m. na skoczni 
treningowej.
Mężczyźni 18—31 lat: bieg 18 km. w 
czasie 2 godz. 17 min. 24 sek.

Dziewczęta 12—13 iat: bieg 3 km. w 
terenie pagórkowatymi, czas 30 minut.

Dziewczęta 14—16 lat: bieg 4 km. w 
terenie pagórkowatym, czas 55 minut.

Kobiety 17—29 lat: bieg 8 km. w tere­
nie pagórkowatym, czas 1 godz. 20 min.

(Powyższe zestawieniu obejmuje mini­

Na wodnym szlaku.
Karty rejestracyjne. Dnia 24. XI. 31 r. 

Główna Kwatera rozesłała do drużyn po­
przednio .zarejestrowanych — „karty wpi­
sowe". Karty te po dokladnem wypeł­
nieniu należy nadesłać jedną do Q. K. H., 
dragą db K. Cli., trzecią zaś pozostawić 
w sekretariacie drużyny. Ostateczny ter­
min nadsyłania kart upływa z dniem 15. 
grudnia 31 r.

Wywiad szlaków. Równocześnie ro­
zesłane zostały do drużyn instrukcje 
i blankiety o przeprowadzeniu wywiadu 
szlaków wodnych. Za dobre opisy cze­
kają drużyny nagrody, które zgromadził 
Wydział Zegl.

Zagadnieniami Zlotu Wodnego zajęła 
się specjalna odprawa kierowników Wy­
działów O. K. H. 

ma w jednej tylko konkurencji — dla 
narciarzy bowiem od 18 roku regulamin 
odznaki P. Z. N. przewiduje szereg kon­
kurencji do wyboru — ponadto przyto­
czone minima odnoszą się do odznaki 
branżowej. Dla odznaki srebrnej i złotej 
minima ustalone są odpowiednio wyżej.

Jaik widać sprawa jest zupełnie pro­
sta i nic nie stoi na przeszkodzie, b.v w 
ciągu sezonu zimowego jak najszersze 
zastępy narciarek i narciarzy postawiły 
sobie za cel zdobycie odznaki sportowej 
P. Z. N., ku czemu niemało się nadarza 
sposobności z racji ustawicznie w sezo­
nie organizowanych prób sprawnościo­
wych. Należy tylko już z nastaniem pier­
wszych śniegów postawić sobie za cel 
zdobycie odznaki, drogą ku czemu re­
gularna zaprawa, początkowo idąca po 
liimji 'wytrzymałości na ustalonych dla 
poszczególnych kategorii wiekowych 
przestrzeniach, następnie zaś pokonanie 
tych dystansów w coraz lepszych, cza­
sach, aż do uzyskania przepisanych mi­
nimów. Rywalizacja o wcześniejsze do­
bycie odznaki winna być punktem wyj­
ściowym wszystkich zrzeszonych i lu­
zem chodzących narciarzy, rzeczą am­
bicji zaś każdej sekcji, wylegitymowa­
nie się z końcem sezonu największą licz­
bą zdobytych odznak.

Kom. Chor. Mazow. dnia 13. XI. 31 r. 
poświęciła specjalne zebranie drużynom 
żeglarskim, które na terenie Chorągwi 
doskonale się rozwijają.

Kom. Chor. Białostockiej tworzy cały 
szereg nowych drużyn żeglarskich, a na 
Zlot Wodny ma wysłać reprezentację zło­
żoną z 100 harcerzy na kajakach wy­
produkowanych własnoręcznie przez dru­
żyny.

„Odznakę wdzięczności" za zasługi r.a 
polu szkolenia instruktorów dla Harcer­
skich drużyn żeglarskich nadato Naczel­
nictwo Z. H. P. gen. Mariuszowi Zaru­
skiemu.

Odznakę za uratowanie życia dwu 
druhom otrzymał pluń. Jó>zef Michałow­
ski, I. zastępca drużynowego 39. W. Ż. 
D. W. W.

Ostatnie wieści
o zlocie wodnym.

Zlot organizuje dh hm. Ignacy Wolko- 
wiaz. Kierownictwo zawodów spoczywa 
w ręku dha Olędzkiego, wodza polskiej 
zwycięskiej gromady na poprzednich za­
wodach pod Balatonem. Kierownictwo 
polskich drużyn zlotowych objął druh Wi­
told Bublewski.

Dokładny termin Zlotu nie izostal jesz­
cze ustalony. Prawdopodobnie odbędzie 
się on w dniach 7 — 20 sierpnia, przy- 
czeim na dnie 7 — 12 wypad.ną zawody 
nad je,z. Garczyńskiem, 13 i 14 — zawo­
dy morskie w Gdyni, 15 i 16 — zwiedza­
nie Warszawy. 17 — Kraków i Wieliczka, 
18 — Zakopane, 19 — Śląsk, 20 — zakoń­
czenie złotu na Buczu.

G. K. organizuje już specjalny kurs dla 
sędziów, oraz kursy nauki języków; gdyż 
każdej grupie zagranicznej będzie od sta­
cji granicznej towarzyszył stal e t. z w. 
kuzyn.

Wisła się gicslił
(dokończenie ze stir. 6.)

— Potrzebni mi są harcerze - sygnaliś­
ci, oczekuję bowiem sygnałów z dachu 
„Ateneum" i przeciwnego brzegu Wisły 
z przystani harcerskiej. Proszę uważać!

To' mówiąc podniósł w górę latarnię, 
na co z daleka od przystani zamigotało 
światło. Ledwie się jednak zaczęta de­
pesza, niespodziewanie od nurtów Wisły 
powstał biały opar i mgła gęstą zasłoną 
przedzieliła sygnalistów. Próżno' pan de­
legat zaaferowany chodził na boki i 
starał się wzrokiem przebić nieprzewi­
dzianą przeszkodę. W końcu zdeicyd wał 
się na zmianę programu:

— Dostałem wiadomość telefoniczną, 
że woda zalewa przystań ,i przyistffliw- 
wy wzywa ratunku!

— Nie kijem go, to palką — mruczy 
Jurek.

— Dla ostrożności trzeba rozstawić na 
moście sztafetę — dorzuca delegat.

Harcerze, rozstawiwszy co 200 me­
trów posterunki, pobiegli na przystań. 
Tu — straszne rzeczy! Druh Radca — 
przyboczny — utonął i leży właśnie na 
wywróconej dnem do góry łodzi. A więc 
ratować nieszczęśnika! Porozpinano 

ubranie i dalejże używać na sztucznem 
oddychaniu! Biedny Radca, już trzy ra­
zy ukatrupiony — dwa razy na Smolnej 
dla oibu zastępów — i teraz w przystani, 
mało nie umarł po raz czwarty i to na 
prawdę. Zaledwie uznał, że ożył i pod­
niósł głowię, gdy już nadbiega sztafeta 
od delegata — Łysej Pały z aspiryną i 
meldunkiem. Meldunek ten po pręcio 
krotnem powtórzeniu przez rozstawio­
nych biegaczy na sztafecie uległ nie­
stety pewnymi zmianom. Wynika jednak 
z niego, że woda opada, niebezpieczeń­
stwo mija i — ćwiczenie się kończy.

Rybie Oko.
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